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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 18. Grudnia.
W e  w si  B ałd rzychow ie , w  obw odzie  Ł ę ­

czyckim, w ykrytern  zostało przez w y d m u ch  
w ia t ru ,  na wzgórzu piaszczystem, pogrzebo- 
w isko S łow ian z czasów pogańskich. Jedna 
z w ykopanych  tamże u rn ,  znacznie większa 
od zwyczajnych, która atoli na miejscu r o z ­
sypała się w  drobne cząstki, zamykała w  so­
bie szczątki przepalonych kości, osadę dzidy 
i w łóczn i;  tudzież-nożyce naksztalt o w cza r­
skich, i inne drobne źelaztwo. Osoby chcące 
w idzieć te  ciekawe narzędzia, których p rz o ­
dkow ie  nasi używali przed przyjęciem w ia ry  
świętej (przed rokiem 964), raczą udać się do 
sklepu ubogich , gdzie za opłatą groszy 10 na 
Szkołę Dobroczynności, okazane im będą w ra z
z całkowitą u rną ,  z tegoż miejsca w \d o b y tą .

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17- Grudnia.

Dziennik ministeryalny la  P r e s s e  zawiera  
c o  następuje: « N o u v e l l i s t e  donosu w czora j 
w ieczorem  z zupełną pewnością o śmierci 
Xięźnej Maryi Wurtemberskiej. W iadom ość  
taszczęsnem  zdarzeniem j e s t f a ł s z y  w a ,  i nie 
po jm ujem y, jak można podobne pogłoski w  
tak  lekkomyślny rozsiew ać sposób. Ostatnie 
w iadom ości zwiastują p rzec iw nie ,  źe stan

zdrow ia  Xiężnej Wurtemberskiej nieco się p o ­
lepszył, i w noszą ,  że rodzina K ró le w sk a n ie  
dozna nieszczęścia, które jej rokowano.*  ̂

Z a g a j e n i e  p o s i e d z e n i a  n a  r o k  l o o J *  
Już przed 12. godziną zajęli w idzow ie  w szy ­
stkie miejsca, ale depu tow anych  jeszcze me 
było. P a n o w ie  Golbery, Glais - Bizom lJoili- 
vet pierwsi się w  sali ukazali. W  pół godziny 
później zaczęli z wszystkich stron p rzybyw ać 
deputow ani. Na Pana Thiersa szczególniej 
zwracan ouw agę i zaraz na samym wstępie m n ó ­
s tw o  go otoczyło deputowanych. O  godzinie 
1, zw iastow ał huk działowy w yjazd  Króla 
z Tuileryów . K ró low a zasiadła z k ró lew na­
mi na pobocznej trybunie i oczy wszyskich 
z p ra w d z iw e m  współuczuciem  na m ę się 
zw róc iły ;  każdy chciał się z ry só w  jej tw a rzy  
p rzekonać, czy się wczorajsza smutna w iad o ­
mość potw ierdzi lub nie. W kró tce  dow ie­
dziano się w  całej sali o nadeszłych pomyśl­
niejszych doniesieniach o stanie zd row ia  Aię- 
żnej Wurtemberskiej. _ O  godzinie w szed ł 
Król, który przyjęty żyweroi oklaskami rado­
ści donośnym głosem następującą miał m ow ę: 

»Moi Panow ie  Parow ie!  Moi Panow ie De­
putow ani!  O d  czasu ostatniego posiedzenia 
waszego dobrv byt Francyi w zm ó g ł  się zna­
cznie, a pokój, jakiego u ży w a , me mało się 
do ustalenia tegoż przyczynił. — Miłego 
znaję uczucia, źe znajdując się z n o w u  W P°"
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śró d  w a s ,  p otrzeb uję  w a s z e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  
ty lk o  do  p o p ra w ie n ia  w  ogó ln ośc i  tak juź p o ­
m y ś ln e g o  stanu rzeczy .  —  btósunki m o je  z z a ­
g ran iczn ym i m o ca rza m i sg cigg le  zadow alr iia -  
■jace; Fraricya zajm uje n ależny  sob ie  s topień  
w  szacunku s w y c h  s p r z y m ie r z e ń c ó w  i ca łego  
św ia ta .  —  R o z p o c z ę to  z n o w u  w  L o n d y n ie  
ob ra d y  nad h o l e n d e r s k o  b e l g i j s k g  s p r a -  
w  g. Nie w ą t p i ę ,  źe o n e  n ieza d łu g o  w  p rzy ­
jazn y  zak oń czę  się sposób  i n iep o d leg ło śc i  B e l ­
g ii ,  jako tez spokojności E u r o p y  n o w g  w y s t a ­
w i ę  rękojm ię. —  W e  W ł o s z e c h  \y o jsk a  
austryackie  p a ń s t w o  papieskie  o p u śc i ły ,  a w  
skutek  za w a r te g o  z  btol icę  aposto lskę  układu  
i w o j s k o  n a sze  z A n k o n y  w y s z ł o .  U s ta ło  
w o j s k o w e  ob sad zen ie  w  o w y c h  p a ń stw a ch ,  
k tó ry ch  n iep o d le g ło ść  F ra n cy ę  m o c n o  ob*- 
ch od z i .  —  H i s z p a n i a  ciggle jeszcze  jest 
łu p e m  ty ch  sam ych  r o z s te r k ó w  i ty ch  s a ­
m y c h  c ierpień .  W s p ó ln ie  z n aszym i sprzy-  
m ierzeńcanri nie  p rzesta jem y c z u w a ć  nad  
u sk u te czn ien iem  w s z y s tk ic h  zastrzeżeń  trakta­
tu  p o c z w ó r n e g o  p rzym ierza .  R z ę d  K ró lo ­
w e j  R egen tk i n ie ty lko  cięg le  od  nas doznaje  
p o m o c y ,  p rzyrzeczo n ej  jej traktatem p o c z w ó r ­
n eg o  p r zy m ierz a ,  ale  nadto  i w s p a r c ia ,  jakie­
g o  ty lko interes F rancyi d o z w a la .  —  s p o d z ie ­
w a m  s i ę ,  że  zatargi z M e x y k i e m  i A r g e n -  
t i ń s k ę  r z e c z ę  p o s p o l i t ę  n ieza d łu g o  się  
za k o ń czę .  N o w a , n i e d a w n o  tem u  z p o r t ó w  
n a szy ch  w y p r a w i o n a  siła m orska znajduje się 
w  tej c h w i l i  pod  V e r a - G r u z e m  i w y je d n a  u 
rzęd u  m exykaiisk iego  s p r a w ie d l iw o ś ć  i op iekę,  
jakićj handel nasz w y m a g a .  —  W  A f r y c e ,  
m o i  P a n o w i e ,  znajduje w y t r w a ł o ś ć  naszych  
ofiar s w o j ę  nagrodę. P r z e ło ż o n y  w a m  obraz  
stanu rzec zy  przekona w a s ,  źe  rzęd  m ój p o ­
ło ż o n e g o  w  n im  zaufania w a s z e g o  n ie  za ­
w i ó d ł .  Pokój w  ty m  r< ku n ie  zosta ł  z a k łó ­
c o n y ;  p o ło ż e n ie  nasze  ustala się i w z m a c n ia  
c o d z ien n ie .  W  p r o w in c y a c h  K o n s ta n tyn e  
i A lg ierze  zręczn ie  i m ę d r z e  w y k o n a n e  o b r o ­
ty  w o j s k o w e  ro z sz e r z y ły  granice n aszy ch  p o ­
s ia d ło śc i ,  b ez  k tóry ch b y  b e z p ie c z n e m i  b y ć  
i p o m y ś ln o śc i  sw o je j  ustalać n ie  m o g ły .  
W s z ę d z i e  k r a jo w cy  povraźaję p o w a g ę  F ran­
cy i  i ulegaję b ez  op o ru  porzęd n ej i s łusznej  
adm iniśtraćyi.  —  Z a ło żen ie  b isk u p stw a  w  A l­
g ierze  n o w y m  jest zadatkiem  ustalenia na­
sz y c h  p osiad łośc i .  —  S t a n  n a s z y c h  f i n a n ­
s ó w  coraz  jest p om yś ln ie jszy ;  c ię g l e  w z m a ­
gan ie  się d o c h o d ó w  p u b liczn ych  św ia d c z y  o  
s z c z ę ś l i w ć m  ro zw ija n iu  się b o g a c tw a  n a r o d o ­
w e g o  i d ob reg o  bytu  całej lu d n ośc i.  N ie k tó ­
re  interesa  cierpię  za iste  i w y m a g a ję  całej  
u w a g i  rzgdu  m o jeg o .  Zaraz na sa m y m  w s t ę ­
p ie  prac  w a s z y c h  p r z e ło ż o n e  w a m  zostan ę  
w a r u n k i  d o ty c z ę c e  s ię  naszych  osad i potrzeb  
naszćj żeglugi. —  Z a jm o w a ć  się także b ę d z ie ­

c ie  r o z n e m i  p r o j e k t a m i  d o  p r a w ,  zm ie -  
rzajęcerni do  spełn ien ia  ob ie tn ic  karty , u z u ­
p e łn ien ia  o g ó ln e g o  p r a w o d a w s t w a  i za p ro ­
w a d z e n ia  u lepszenia  w  r ó żn y c h  o d n o g a c h  
adm iniśtraćyi publicznej. —  JYIoi P a n o w i e !  
S e rce  m oje  w z r u s z o n e  jest je szcze  d o w o d a m i  
W sp ółu czu c ia ,  akiego przy  w y p a d k u ,  u w ic ń -  
czajęcego  w szy s tk ie  m oje  życzen ia  od  calćj  
d o z n a łe m  Francyi. N a r o d z e n i e  s i ę  H r a b i  
P a r y s k i e g o  b y ło  n a jw ięk szę  p o c ie c h ę ,  ja­
kićj o d  nieba d ozn a łem . W n u k  m ój w y c h o ­
w a n y  b ę d z ie ,  jak jego o jc iec  b y ł  w y c h o w a ­
n y ,  w  u sza n o w a n iu  dla n aszych  instytucyi  
i w  o w e m  p o ś w ię c e n iu  się dla F r a n c y i ,  k tó ­
rego  p r z y k ła d ó w  cała moja rodzina dostar­
czać m u  nie  przestanie.  M am  nadzieję ,  źe  
u ro cz y s ty  p o w ó d  zgrom adzi w a s  w  ko ło  jego  
k o ły s k i ,  i ze  rehgia p o ś w ię c i  w  p ośród  w a s  
d z ie c k o ,  na lezęce  ca łk iem  do  o jczyzn y .  —  
M o i P a n o w ie !  K w it n g c y  stan kraju n aszego ,  
z p o w o d u  którego w a m  i sobie w in s z o w a łe m ,  
z a w d z ię c z a m y  sta łem u w s p ó łd z ia ła n iu ,  jakie­
g o  z s tron y  Iz b  p rzez  8 lat d o z n a w a łe m ,  i zu­
p e łn e j  zg od z ie  w ie lk ic h  w ła d z  k r a jo w y ch .  
N i e z a p o m i n a j m y ,  ź e  n a  t e m n a s z a s i ł a  
P 9 O b y  się ta zgoda co d z ien n ie  w z m a ­
cniała i ustalała; o b y  sp rężyny  in sty tu cve  na­
sze  p o ru sza jęce ,  w o l n e  i u p o r z ę d k ó w a n e  za ­
razem  d o w i o d ł y  ś w ia t u ,  źe konstytucyjna  
m onarch ia  d o b ro d z ie j s tw a  w o ln o ś c i  z ustale­
n i e m ,  s ta n o w ig e e m  p o tę g ę  p a ń s t w ,  p o łę c z y ć  
m oźe.«  J

P o  m o w i e  k r ó le w sk ie j  p rz eczy ta ł  W ie lk i  
Z a c h o w a w c a  p ieczęc i  ro tę  przysięgi dla Pa­
r ó w  , m ia n o w a n y c h  o d  czasu ostatn iego p o ­
siedzenia . T o  sarno u czy n ił  M inister  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  dla m ia n o w a n y c h  po  ostatn ićm  
p os ied z en iu  d ep u to w a n y c h .  N astęp n ie  za ­
w ia d o m io n o  iz b y ,  iź juź sg zagajone i K ró l  
od d ali ł  się w  śród p o w t ó r n y c h  o k r z y k ó w  
radości. J

Z d n i a  2 0 .  G r u d n i a .
N a  posied zen iu  d z is ie jszem  Izb y  D e p u t o ­

w a n y c h  natłok c ie k a w y c h  w ię k s z y  jeszcze  
b y ł ,  aniżeli na p o s ied zen iu  k r ó le w s k ie m ,  kie­
d y  w a ż n e  py tanie p o d  . w z g lę d e m  w y b o r u  
Prezesa  dzisiaj m ia ło  b y ć  rozstrzygnięte .  
W s z y s c y  M in is tr o w ie ,  w y j ę w s z y  ty lko  G e ­
nera ła  B ern ard ,  byli ob ecn i .  P o  W e z w a n iu  
p o im ie n n e m  ce le m  g ło s o w a n i a  i zam k n ięc iu  
scru t in iu m  o  godz. 3 , ,  P rezes  p o  starszeń­
s t w i e  w  śród  g łęb o k ie g o  m ilczen ia  o b e c n y c h  
następujgcy  o g ło s i ł  w y p a d e k :

L iczb a  g ło su jęcych  . 3 7 1 .
A b so lu tn a  w ię k s z o ś ć  186.

Pan Dupin otrzymał . . . . 161 głosóyy.
P an  A. P a s s y  143  „
Pan D u c h a te l...................................5Q K



Reszta  g ło s ó w  ro z d ro b n i ła  się. P o n ie w a ż  
żaden  z k a n d y d a tó w  absolutne j w iększośc i  
n ie  o t r z y m a ł ,  {przystąpiono w ię c  do  p o w t ó r ­
nego  scrutiniurn. ( Ż y w y  i ciągły ruch .)  P rz y  
odejściu  pocz ty  w y p a d e k  drugiego g ło so w a n ia  
jeszcze nie b y ł  w ia d o m y .  -— Jeżeli o w e  50 
g ło s ó w  za P a n e m  D u c h a t e l , na P an a  Passy  
p rze jd z ie ,  czego się zresztą  spodz iew ać  ino -  
i n a ,  to  koalicya zw y c ięż y ,  a  b y t  M iniste-  
ry u m  na s z w a n k  narażony .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15. G rudnia .

C iągle słychać o n o w y c h  fortyfikacyach nad 
w y b rz e ż e m  angielsk iem , k tó re  szczególniej 
p r z y  w s tę p ie  od  T a m iz y  i W sąsiedniej o k o ­
licy poczyn ione  być  m a ją ,  aby się od  w s z e l ­
kiego w y lą d o w a n ia  z s t rony  nieprzy jac ió ł  za­
bezpieczyć.

Z  L iz b o n y  nadesz ły  tu  w ia d o m o śc i  z d. 7. 
a z P o r to  z d. 8. G rudnia .  W  p o łu d n io w y c h  
p r o w in c y a c h  stoczyło  w o jsk o  r z ą d o w e  kilka 
u ta rczek  z guery lasam i;  a w  jednej z ty c h  
m ia ł  po ledz Jo a o  B a io ,  ostatni p o tom ek  tej 
m iguelis towskiej rodziny . B rak  f u n d u s z ó w  
w  skarbie rząd u  portugalskiego tak b y ł  wielk i,  
że K ró lo w a  już od 8 miesięcy sw ej  listy cy ­
w ilne j  n ie o d eb ra ła  i zm uszoną  by ła  k le jnoty 
sw o je  zas taw ić  dla pokrycia  w y d a t k ó w  s w o ­
ich. D n ia  9. mieli K o r te z o w ie  posiedzenia 
sw o je  rozpocząć .  G u b e r n a to r  w o js k o w y  w  
P o r to ,  H rab ia  das A n tas ,  o b ran y  se n a to rem ,  
nie chciał sw e g o  u rzę d u  p o rz u c ić ,  chociaż 
B a ro n a  Allobakę nas tępcą jego m ia n o w a n o ,  
aby H rab ia  sw o ic h  p a r la m e n to w y c h  o b o w ią z ­
k i  w  rnógl d o p i ln o w a ć .  Zdaje się jednak, 
że się G u b e rn a to ra  tego tak dalece obaw ia ją ,  
że m u  z a p e w n e  u rząd  G u b e rn a to ra  p o zo s taw ią  
i go od zasiadania w  senacie u w o ln ią .  W  P o r ­
tugalii zakup iono  w ie le  zboża ,  k tó re  do A n ­
glii w y w io z ą .

H i s z p a n  i a.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

M o r n i n g  C h r o n i c i e  zaw iera  pismo z 
B e h o b i i  z dn.  8. Grudnia , w  którem między 
inneini w y ra ż o n o :  Z doboszy Munagorrego 
został jeden zabity a drugi ciężko raniony przez 
przypadkow e puszczenie karabina-, z którym 
się bawili. — Pow ietrze  ciągle jeszcze bardzo 
niepomyślne, ale około okop ó w  ciągle pracują. 
Po  ukończeniu tychże chce Munagorri zosta­
w ić  tamże załogę -j w yruszyć  do Valcarlosu. 
Pvostropne postępowanie  Munagorrego, który 
majątek mieszkańców szanuje, z tymiż łago­
dnie się obchodzi i za wszystkie potrzeby 
w ojska  gotów ką płaci, c u d ó w  niemal dla 
sp raw y  jego dokazało, chociaż dopiero ty ­
dzień jeden w  kraju p rzebyw a . Jeżeli tak i 
nadal postępow ać  będzie, ła tw o  przewidzieć 
m ożna , że Guipuzkojczykoyyie t łu m a m i  z n im

się łączyć  będą .  W  tak im  raz ie  m ó g łb y  się 
w  głąb kraju  zapuśc ić ,  albo p rz e z  za łożen ie  
m ie jsc  w a r o w n y c h  Karolistom  w sze lk ie  zw ią -  
ski z F rancyą  poprzec inać .  — G e n e ra ł  O ’D o n ­
nell  ciągle jeszcze zna jdu je  się z w o jsk ie m  
sw o je m  w  S a n ta c ru z  a  Karołiśc i s to ją  p o d  
A n d o v in e m .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia  14. G rudn ia .

K o r re s p o n d e n t  belgijski w y c h o d z ąc eg o  w  
B ru g g e  N o u v e l l i s t e  p o w ia d a ,  iż sam  sły­
szał z ust M inistra  w o jn y ,  że Belgia się u z b ro ­
iła ty lko  aby  się p r z e c iw  Hollandyi b ron ić ,  
g d y b y  ta ją zaczepić m ia ła ;  jeżeli zaś p r z e c iw  
ocz ek iw a n iu  prusk ie  w o jsk o  a lb o  a rm ia  
Zvvigzku Niem ieckiego L u x e m b u rg  i L im b u rg  
za jm ie ,  Belgia na Jem  p rze s tan ie ,  że kilka da 
w y s t r z a ł ó w  z dz ia ł ,  aby  E u ro p ie  pokazać, 
ze uroczyście  p ro te s tu je ,  ale w ojsko  belgijskie 
n ie b a w e m  się cofnie.

v m \ v w v w v

Rozmaite wiadomości.
P r a c o w n i a  S u c h o d o l s k i e g o .

( Dokończenie.)  J e s t  ta m  i osiołek co jego 
zonę  nosił po  g ó ra c h ,  i w ieśn iacy  w ło s c y ,  i 
d r z e w a , i dom ki i —  b o  czegóż tam  n i e m a ! ? 
W y z n a m ,  ze w ie lk ą  m ia łe m  pokusę  je d n ę  z 
ty c h  d ro b n o s tek  unieść  na  pam iątkę.  T y le  
ich  ta m  jest! m o ż e  b y  n ie p o s t r z e ź o n o ! W s z a k  
tak  jakiś a m a to r  jedynego  Rafaela w y n ió s ł  z 
W i l a n o w a ,  p o  k tó ry m  ty lko sm u tne  r am k i 
zostały, lecz nareście  p rze m o g ła  pokusę uczci­
w o ś ć  r m c z t ą d  m e w y n io s łe m ,  p ró cz  b a r ­
dzo miłego w sp o m n ie n ia .  —  W p a t r u j ą c  sie 
w  jedno  z zas łan ionych  ok ien ,  zna laz łem  na 
n ie m  szkic p e łen  ognia , w y o b ra ż a ją c y  A ra b a  
pędzącego  na kon iu  z g ło w ą  zabitego n iep rzy ­
jaciela b ladą i s k r w a w io n ą .  W  ty m  rysunku  
b y ł  cały p o e m a t  i ze d w a  rom anse .  A  jednak, 
na  ostatniej w y s t a w i e ,  jak s ły sza łem , t łu m  
n ie  po ją ł  tego szkicu p iękności ,  i n iek tó rzy  go 
jak g rzech  ar ty śc ie  w y rz u ca l i .  —  W ie lc y  zna- 
w c y  za is te!!  P o ch o d ząc  od  szkicu do  szkicu  
po  śc ianach ,  za trzym ując  się d łuże j  p rz y  n ie ­
k tó r y c h ,  p rzy p a tru jąc  się z gliny m o d e lo w a ­
n e m u  jeźdźcow i i zaczętćj b u d o w ie  lil iput- 
skiego o k rę tu ,  m e w i e m  w ie le  tak  czasu z ja­
d łem . C z ło w ie k  rrajmnićj czuje czas, g d y  go 
p o trze b u je  na jw ięcć j .  Nareśc ie  o b ró c i łem  się 
i u jrza łem  zdała p rz e z  d w a  p o ko je  ś w ie c ą c y  
o b raz .  P ob ieg łem  w ię c  p a t rz eć  jeszcze, cze -  
go m  n iew idz ia ł .  —  B y ł  to  N apo leon  n a  górze  
s. B e rn a r d a ,  p rzy  k lasz to rze  s to jącym  w  tych  
o d w ie c z n y c h  śniegach, w  krain ie  law in ,  w i a ­
t r u  i ś m ie rc i , p rze z  k tó rą  ty lko  m ogła  p r o w a ­
dz ić  chęć c h w a ły  i u p o rc z y w a  s ta łość  b o h a ­
te ra  , n iehcząca  p rze szk ó d  w  n iczem . G ó ry
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p e łn e  są w o jsk a  w ijącego  się p o  śniegach i za­
m ie c iac h ,  w szys tko  się ru sza ,  tam _N apoleon  
W s w o im  szarym  surducie  r o z p r a w ia ,  tu  gre- 
n a d y e ry  paląc fajki grzeją się u  skąpego ognia, 
inn i  ciągną działa. S cena  ta zaleca się m e ty łko  
w szy s tk iem i zale tam i h is to rycznego  obraził, 
lecz  tez p rze zw y c ię że n iem  trudnośc i  o ryg inal­
n e g o  ca łk iem  pejzażu. T y lk o  ci co m alują po j­
m ą  jak t ru d n e  jest św ia t ło  w ś r ó d  jednosta jnych 
b ia ły c h  ś n ie g ó w ,  p o k ry w a ją c y c h  cały w id o k  
i  n ieba  r ó w n i e  p r a w ie  białego, p rz e p e łn io n e ­
go tu m a n am i śniegu. —  Ś m ieszn ie  to  może, 
ale w ś r ó d  tak  w ie lk ie j  h is to rycznój sceny li­
de rzy !  m n ie  d ro b n y  r y s ,  p e łe n  na tura lnośc i i 
w y r a z u ,  k tórego  m oże  w  obliczu N apo leona  
w s p o m in a ć  się nie g o d z i ;  w id a ć  ta m  m nicha  
w y c h o d z ą c e g o  z k la sz to ru ,  p r z e c iw  k tó rem u  
niesie p a ro b e k  w ią z k ę  d r e w ;  w  ges tach m ru-  
c h a  tak  w id o c z n a  jest w y m ó w k a  za o p ó ź n ie ­
n ie ,  że n a w e t  m yśląc o N a p o le o n ie ,  p a t rz ąc  
n a  b oha te rsk ie  t w a r z e  jego starej g w ard y i ,  nie 
p o d o b n a  w s t r z y m a ć  u śm ie c h u ,  n a  w id o k  tego 
ep izodu . T o  d o w o d z i ,  że ar tysta  p o ją ł ,  iz 

• ab y  o b ra z  by ł ca łkow ic ie  p r a w d z i w y m  i n a ­
tu r a l n y m ,  nie dość  w  n im  w ie lk ich  rze czy ;  
—  p o trze b a  m a ły c h ,  lecz  ż y w c e m  s c h w y c o -  
n y c h  z p r a w d z iw e g o  św ia ta .  P o d o b n ie  t ra in e  
ep izody  znaleźliśmy z resztć} i w  in n y c h  ob ra -  
za ch  Suchodolskiego. —  W y c h o d z ą c  z tego 
p o k o ju ,  gdzie kilka jeszcze litograiij n ie p rz y ­
jem n ie  obok  tak  znakom itego  o b ra z u  sw o ją  
b ła h o śc ią  uderza  — szed łem  spojrzeć  w  oczy 
d w ó m  c u d o w n y m  a ra b o m  lecącym  p rze z  p u ­
s ty n ię :  jeden  m ia n o w ic ie  za k tó ry m  p o w i e w a  
p a lm a ,  p rz e d  k tó ry m  św ie c ą  kości zasypanej 
k a ra w a n y ,  u d e rz y ł  m n ie  p o e ty czn ą  koncepcyą  
i p ro s to tą  sw oją .  L ecz  to  w szy s tk o  po trze b a  
w i d z i e ć ,  nie c z y t a ć - p i ó r o  b a rd z o  jest z im ne 
gdy  w a lc z y  z p ę z le m ,  b o  p ió ra  tak  naduży to ,  
ze dziś w szy s tk ie  w y r a z y  w y p ło w ia ły ,  w s z y ­
s tkie zdają się s łabe, i nag inane m e  do  myśli,  
lecz  do  f r a z e s ó w ,  straciły w ł a d z ę ,  spara liżo­
w a ł y  s i ę , zn ikczem nia ły ,  p rz y w y k l iśm y  po  
w iększe j  części s łuchać  m e  m yśląc ,  czy tac m e  
p rz y w ią z u ją c  ścisłe znaczenia p r a w d z iw e g o  
ó o  w y r a z ó w ;  -  b ie d n y  też te raz  k to  pisze. -  
Takerri  z n ó w  m y ś la ł ,  w y c h o d z ą c  z żalem  z 
p r a c o w n i  naszego V e r n e t a  —  czas |uz b y ło .  
A  ty le  ta m  jeszcze s z k ic ó w  zostało na  scia- 
n a c h  n ie  o b e j rz an y c h ,  ty le  z a p e w n e  r y s u n ­
k ó w  p o  szufladach , w  k tó ry c h  m iło  by ścigać 
b y ło  m yśl a r tys ty  i h is to ry ją  jego o b ra z o w .  
A le  obcy  i n a t rę t  m us ia łem  w y c h o d z ić ,  a gdy 
z n o w u  u jrza łem  p rz e d  sobą oyvego duńskiego 
psa  w  p r z e d p o k o ju , zda ło  m i s i ę , zem  się z 
rzadk iego  snu przebudził .  G d y b y  n u  na p o ­
ciechę zos ta ł  b y ł  choć  k a w a łe k  p ap ie ru  zary-  
s o w a n y  i pod ję ty  z p o d ró ż y !  ale n a w e t  an t  
tego. J ,  i .  K r a s z e w s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E  P U B L I C Z N E .
Podaje  się do publicznej w ia d o m o ś c i ,  is 

k o n k u rs  dnia 2 8 . bierpnia  r. b. nad  m a ją tk iem  
k u p ca  (f. II- Boli o tw o r z o n y ,  ró z p o rz ą d z e -  
n ie m  z dnia dzisiejszego zn ies ionym  i k ryda-  
ry u s z o w i  dalsza dyspqzycya massy na  n o w o  
udzie loną  została. Znoszą  się w ię c  nin ie j-  
s z em : a re sz t  o t w a r t y ,  ro z p o rz ą d z e n ie m  z d.2g  n  * * 1- 2  .  J  n  .  a MTV n  o  r l  o !  O r t

' d i i  • a tc a / i i  ^ u ' *•* * J  ’ . r  i  i
Sierpnia r. b.  z a d e k re to w a n y ;  m a n d a t  do  

zap łacen ia  dnia 21. W r z e ś n ia  r. b. d łu ż n ik o m  
w y d a n y ,  te rm in  likw idacy jny  na dzień 7- L u ­
tego  r. p . ,  jako i te rm in  celem sp rzedaży  la ­
g ru  w in a ,  na dzień ,7. S tycznia r. p. p rz e d  
K om m issa rze m  aukcyi In sp ek to re m  kancella- 
ry i  P o p k ę  naznaczony .

M iędzy rzecz ,  dnia 14. G rudn ia  18o8.
K r ól .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D n ia  24. G rudnia  1833.
Sto-

P ■prC.

INa pr. k u ran t

pa p ie ­
rami

O blig i d ługu państw a . . •
P r .  ang. obligacye 1830. . • 
O blig i prem iow  h an d lu  morsk 
O blig i K urm arch ii z bieź. kup 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d t 
B erlińsk ie  obligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito
E lblagskie  d ito
G dańskie dito w  T .  . . .  
Z achodnio  - P r. listy  zastaw ne 
L isty  zast. W .  X. Poznańskiego 
W s<  h o d n io -P r ,  listy zastaw ne 
Pom orskie dito
K ur- i N ow om arch , d ito  . 
Szląskie d ito
O b i. zaległ, kap, i pi C. K u r-  i No 

w ej - M archii . . . .

Z ło to  al m a r c o .........................
N ow e du k a t y . . . . . .
F ry d ry ch sd o ry  . . • • .
In n e  m onety z ło te  po 5 talarów
I)  isoon to

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieście 
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D nia  12. G rudn ia  

1 8 3 8 .

215
181
1 3 1 
13t 

3

od
Tal. sgr. fen.

do
Tal. sgr. fen.

Pszenica  szefel . 
Zy to  dt. . . .
J ę cz m ień  dt. . .
O w ie s  dt. . . . 
T a ta r k a  dt. . .
G ro c h  dt. . . .
Z iemiaki dt.  . .
S iana  ce tnar  . .
S ło m y  kopa  . . .
M as ła  garniec . .
Spirytusu beczka .

2 2 2 6 2 2 5 ' ----

1 9 --- 1 10 ----
--- 2 2 6 — 2 3 — -
_ 19 6 — 2 0 -i—

2 3 ___ — 2 5 — -
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__ 18 — — 1 9 --- >

5 5 — 5 1 0 ----
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